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Od Wydawcy.
 <M|K>--------

»Kaliszanin” wychodzić będzie i w k w arta le  p rzy­
dym  w tym  samym formacie, program ie  i cenie. 

Szanowni P renum era to row ie  raczą, zg łaszać sig 
®?^nie z zapisywaniem, gdyż zw łoka powoduje 
Późnienia w przesyłce, a czasem naraża  i na  b rak  

Perwszych numerów, k tórych  niepodobieństwem 
L  zapisującym się późno P re n u m era to ro m  do- 
Harczać.

oKaliszanin” ekspedjowany je s t  najregularnie j 
dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 

j^zesyłce, lub niedochodzenie, nie od W ydawcy 
Pochodzą.

P renum eratę  przy jm ują  wszystkie tu te jsze  księ- 
rnie, a nad to  k an to r  Wydawcy. Szan. P re n u -  

cratorowie z prowincji raczą  w przedmiocie pre- 
dmeraty odnosić się pod adresem: „Do W ydawcy 
ahszanina, w Kaliszu, ulica M arjańska .” 

r ena tego pisma wynosi: kw arta ln ie  w miejscu
net na  Prow‘ncj ‘ r s - 1 k. 6 0  (mo-
^  ta drobna może być nadsy łaną  m arkam i poczto- 
n miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od- 
j  szeniem miesięcznie po kop. 4 5 ,  kw arta ln ie  rs. 

R°p. 3 5 ; num er  pojedyńczy kop. 6 .

Rozporządzenia Władz miejscowych.

jjj a)  Rządu  Gubernjalnego: p. o. burm is trza  
SzVn dymisjonowany kapitan  A leksander P a r ­
s k i ’ z.a t w'crdzony na tejże posadzie; Felicjan Pi- 
Ziene«>cz, mianowany nadzorcą  przy fabryce wię- 
cza ne-'..w Sieradzu w miejsce Józefa Serafinowi- 
% in  CZOneg0 na  u rz §dników rządu  guber-  
P o j g o  bez pensji. —  b) Zarządu  pocztowego: 

Cn>k naczelnika poczty w Bendzinie Aleksan­

der  Iwanow, mianowany pomocnikiem naczelnika 
poczty w Kaliszu; b. podoficer komendy pocztyl- 
jońskiej zarządu  pocztowego gubernja lnego w G ro­
dnie Jan  Szczerbakow, mianowany ekspedytorem 
stacji Porczyńsko; — ekspedytorzy stacji Wolborz: 
Konstanty Ilia do Cekovva, stacji K łodawa, Jakób 
Zając do Krzepic, stacji Porczyńsko, P io tr  Szu- 
kajło  do Kłodawy; ekspedytor  stacji Ceków Karol 
Szultz, na własne żądanie uwolniony od służby; 
pomocnik naczelnika poczty w Kaliszu, sek re tarz  
gubern .  Gołgont, przeniesiony na służbę do izby 
skarbowej w Petrokowie.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
  iiinrmnciMiiii »

—  Kollegjum Bożnicy warsz. zamieściło m ię­
dzy innemi w swej odezwie w „Izraelicie” te  słowa:

Znany je s t  każdem u izraelicie przepis boskie­
go prawodawcy naszego Mojżesza: Miejcie troskli­
wą pieczę o zdrowiu swem (5 Ks. roz. IV 14), ja ­
ko też wyrzeczenie mędrców naszych, że dla zapo­
bieżenia niebezpieczeństwu grożącemu życiu ludz­
kiemu, można naw et i względy religijne omijać.

J e s t  więc obowiązkiem każdego o ile możności 
s ta rać  się pokrzepiać swe siły i unikać wszystkie­
go, co może zdrowiu szkodzić; również nie należy 
udawać się na czczo na modlitwę.

Szczególnie zaś należy wystrzegać się używania 
ryb zimnych i gęsiny zimnej, a w ogóle pokar­
mów tłu s tych  i zimnych, surowizny, a mianowicie 
sa łaty ,ogórków, owoców, słowem, należy być ostroż­
nym w ogóle w użyciu pokarmów. Zaś czujący się 
cokolwiek niezdrowym, powinien natychm iast udać 
się do lekarza o poradę.

Podczas nadchodzących dni „Selichot,” oraz 
św iąt uroczystych nie należy udawać się na modli­
twy poranne przed godziną 6-tą,  i to nie na  czczo.

W Synagogach i Domach modlitwy nie należy g ro ­
madzić się zbyt tłumnie, by każdy modlący się mógł 
mieć miejsce swobodne. Również nie należy p rze ­
dłużać w święta Noworoczne nabożeństwa śpiewami 
tak, aby takowe najdalej o god. 12 w południe już 
było ukończone.

Czując czczość i osłabienie, a  także kobiety i 
młodzież, powinni po skończeniu pierwszej części 
nabożeństwa porannego, w święto Noworoczne przed 
ceremonją „Tekuas Szofar” posilić się przy odmó­
wieniu „Kidusz. Należy także przed tą  ceremonją 
otworzyć okna w domach modlitwy dla przew ietrze­
nia lokalu.

Przez wzgląd na obecne okoliczności należy zu­
pełnie zaniechać obchodzenia w r. b. postu  Gedalji 
(d. 12/24 września) i stosownie do wyrzeczenia Tal­
mudu ak t  poszczenia zastąpić ja łm użną .  A W iekui­
sty, pochwalonem niechaj będzie imię Jego, ześle rok 
Nowy, szczęśliwy i błogosławiony, usunie od nas 
wszelką niemoc i plagę, obdarzy  nas długiem i szczę- 
śliwem życiem, błogosławieństwem nieba i ziemi.

— Przed kilkunastu dniami, pożar zniszczył 
w zupełności folwark Chylin w Konińskiem, w ła­
sności p. Łaszczyńskiego będący. Podobno fol­
wark ten  nie był ubezpieczony.

—  W sobotę odbył się w sali p. Gessnera 
w parku  pierwszy wieczór muzykalny orkiestry  
pod dyrekcją  p. Lewandowicza, a licznie zebrana 
publiczność z prawdziwem zadowoleniem s łuchała  
wyjątków z oper, walców i t, p.

Z  soboty wróżyć można dla publiczności przy­
jem ne spędzenie kilku wieczorów, panu Lew ando- 
wiczowi zaś zupełne powodzenie.

— Słyszeliśmy, że w niedługim czasie ma być 
urządzony koncert am atorsk i na  dochód niezamo­
żnych uczniów tutejszego gimnazjum.

Myśli tej należy się szczery poklask.

— Od dnia 13 (25) do 17 (29) b. m. zacho­
rowało w Kaliszu na  cholerę osób 4, wyzdrowiało 
4, um arło  3. Od początku zaś pojawienia się
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(Ciąg piąty).

S r r i  dotkliwą stroną ciosów, jakie nas do- 
<*łoWiek ż?ciu jest niespodziewane ich przyjście; 
h°*iiwe ° Wl- Przezornernu i przygotowanemu na 
orfiki B2® ‘any losu, mniej dotkliwemi się stają. 

n?^u > n>e w szystkie domy nasze niszczy 
nie i f  4̂ Sz-vst^‘e sta tki nasze druzgocze bu­

st*’ Podoh • ml°d°śń ubezsilnia obłożna choro- 
sig nieszczęścia przeciwnie niezbyt czę-

Sh si ,1 ^ '  a naw®t do rzadkich wypadków 
‘Jhfią j-J*.1“adzą, gdy porównamy je z ogólną 

Hat yn b ra /1’ ktlir?y ich nie doświadczali w życiu, 
tur 1ada ?°k‘e człow ieka, któremu na barki 
C iocią  jj?,. C16żar 500 funtów ważący, grożąc 
L eełość n*e dźwignie i nie przeniesie na
ije kostaniz Człowiek ten zgubiony, i kro

’ einie T i  może’ C1? !ar Przygniata go ku 
• Ale upoważnijmy go do rozdzielenia

. tak  ogromnej massy na  dziesięć równych części, 
upoważnijmy do przeniesienia każdej osobno, a 
zadanie poprzednio niepodobne do wykonania, t e ­
raz  z ła tw ością  wypełnić potrafi.  Gdyby niepe- 

i  wuy los, zawsze w ten drugi, łagodniejszy d z ia ła ł  
sposób, gdyby w miejsce jednorazowego zawiśnię­
cia nad nami całym ciężarem swoim, dozwolił p ła ­
cić corocznie pewną s tosunkową cząstkę złego, 
którem  dotknięci być mamy, każdy chętuie, bez 
wachania poddałby się tej częściowej spłacie, k tó ­
ra  ocalenie jego ma stanowić.

Gdy jednak  ja k  widzimy, uiepodobnem je s t  bez­
pośrednie wchodzenie w przymierza z mogącym 
nas nawiedzić ciężkim losem, należy przynajmniej 
pośrednio ciosy jego ubezsilniać. Kupiec mający 
np. 100 pudów towaru do wyexpedjowania w da­
lekie zamorskie kolonje, jeśli zechce ła tw o  uczy­
nić to może;— o k rę t  gotowy zawsze na usług i swe 
znajdzie. Ale ten  s ta tek  i cały ład u n ek  burza  
w jednej zatopić może chwili. Zam iast więc całe 
100 pudów tow aru  na jeden  powierzać okręt,  czy 
nie dogodniej na 100 podobnych po jednym pu ­
dzie ładować? Ryzyko tu  mniejsze, w rozbitym 
s ta tku  negocjant tylko jeden  pud utraca.

Ten sposób transportow ania  towarów, niezawo­
dnie mniej ryzykowny nieprzezwyciężone jednak  
spotyka trudności. Gdzie znaleść na raz sto s ta t ­
ków w jednym  dążących kierunku? Ileż am ba­
rasu  w rozdzielaniu towarów na tyle drobnych 
części?

D roga ta  niedogodna dla handlującego, czło­
wiekowi z pracy r ą k  własuych czerpiącemu środki 
do życia, w zupełności n iemożebną się staje .

Życia nikt nie podzieli na części takie, j a k  to ­
war w ostateczności podzielićby można. Tu je -  

| dyną ucieczką, jedynym  środkiem ochrony je s t
i rozdzielić na ra ty  daninę, j a k ą  możliwie złem u 
losowi na raz wypłacićby przyszło.

Kwestja w wysokości o p ła ty  częściowej, w spo­
sobie uiszczenia jej.

Rozwiązuje j ą  stowarzyszenie na rachunku  p ra ­
wdopodobieństwa oparte , nazwane stowarzysze­
niem assekuracyjnem czyli ubezpieczeń.

„T eo rja  rachunku  prawdopodobieństwa, mówi 
jeden  z wielkich matematyków, je s t  niczem więcej, 
jak  zdrowym rozsądkiem w formy m atem atyki 
ujętym; zadaniem jej je s t  dojście z rachunkową 
ścisłością do wypadków, do jakich  umysły zwy­
k łe  d rogą instynktu, z k tórego nawet nie zdają 
sobie sprawy, dochodzą.

Stowarzyszenia asekuracy jne  więc, opierając się 
na rachunku  prawdopodobieństwa, od stowarzyszo­
nych swoich wymagają wkładów do niebezpieczeń­
stwa, na jakie  są narażeni, proporcjonalnych.

Doświadczenie naucza, że na sto okrętów, k tó­
re w zupełnie  dobrym stanie rozpoczynają drogę 
morską, jeden  zazwyczaj rozbija  się. Ubezpie­
czony więc naprzeciw dziewięćdziesięciu dziewię­
ciu możliwościom pomyślnym ma tylko jedną  n ie­
pomyślną, jego więc wkład powinien wynosić dzie­
więćdziesiątą dziew ią tą  część tego, co s towa­
rzyszenie w wypadku rozbicia o i r ę tu ,  wypłacić 
mu powinno, czyli innemi słowy, stowarzyszenie 
w zamian za  stały  i z góry opłacany w kład  wy­
noszący setDą część wartości statku, pomimo



epidemji zachorowało osób 59, wyzdrowiało 26, 
um arło  29, pozostaje chorych 4.

=  W spomnienia historyczne: dnia 2 września 
1186 r., męczeństwo Bertolda opata  Inflanckiego; 
d. 2 t. m. 1621 r., klęska Osmana pod Choeimem; 
d. 3 t .  m. 1656 r., opuszczenie województwa K ra ­
kowskiego przez Szwedów.

—  W dniu wczorajszym jako  w doroczny od ­
pust Ś. Michała, we wsi Dobrcu pod Kaliszem od­
było się ja k  zwykle w dniu tym nabożeństwo, na 
k tó re  i z miejsca i z okolicy przybyli pobożni. 
Drewnieny a  w uroczem położeniu leżący kościo 
łek  Dobrzecki wybudowany był w roku  1733 
przez para fjan ,  których obecnie  liczy taż parafja 
5045; istnieje on pod wezwaniem S. M ichała  Ar­
chanioła. Proboszczem Dobrzeckim od r. 1866 
je s t  W. Jks. T io tr  Falkiewicz kanon ik  i no tarjusz  
konsystorza kaliskiego.

—  Od dni kilku mamy prześliczną pogodę; są 
to osta tk i  dni jasnych  i słonecznych, resztki u- 
śmiechów lata, niestety...  babskiego lata. Jesień  
kalendarzowa i jesień  na tu ry  —  już się zaczęła.. . 
czuć j ą  w powietrzu  wilgotnem i w resz tkach 
aromatow roślin. Lada dzień odlecą jaskółki,  
k tó re  do tej pory uwijają się skrzętnie .

—  W dniu ju trzejszym  u s tarozakonnych przy­
pada Sądny dzień; w dniach 6 i 7 kuczki Palma; 
w dniach 8, 9, 10 i 11 wolne święta.

— Z dniem ju trze jszym  wschód s łońca zaczy­
na się po 6-tej, zachód po wpół do szóstej, d łu ­
gość dnia wynosi godzin 11 %, a ubytek  dnia 
przeszło godzin 5.

—  Roboty około cembrowania Zabrzegów r z e ­
ki przy  moście kamiennym, postępują  wciąż i p ro ­
wadzone są z ca łą  gorliwością i energją.

—  Pani Zawistowska właścicielka m agazynu 
mód na Marjańskiej ulicy wyjechała za granicę, 
dla zaopatrzen ia  zak ładu  swego w nowe fasony, 
m ate r ja ły  i stroje na nadchodzącą jesień  i zimę.

— Pozosta ła  rodzina po śp. D -rze  Kajetanie 
Kosteckim, sk łada  serdeczne podziękowanie kole­
gom zm arłego, za niesioną mu pomoc i okazane 
współczucie w chorobie, oraz wszystkim biorącym 
udzia ł w odniesieniu i odprowadzeniu zwłok na 
miejsce wiecznego spoczynku.

—  Złożono od p. S. G.... rs. 10 na p ły tę  pa ­
m ią tkow ą dla D ra  Stopierzyńskiego.

t  Kochaj bliźniego ja k  siebie samego.— Dnia 20 
b. m. zm arł  po długich cierpieniach dziedzic 

Przespolewa pan Karol Czyżewski, wzór d o b ro ­
czynności i chętnego poświęcania się d la celów 
społecznych. S etek  ubogich modły towarzyszą do 
wieczności szlachetnej duszy jego, k tóry  tak  chę­
tnie  w potrzeb ie  łzy cierpiącym ocierał.

D la zm arłego  Czyżewskiego łzę  wdzięczności i 
niczem n ieza ta r tą  pamięć nazawsze zachowa wdzię­
czna— Straż ogniowa Kaliska.

Różne w iadom ości.

—  Nigdzie może w artość  roli nie je s t  ta k  ce­
nioną ja k  w Ztirichu. Zawiązało się tam bowiem 
towarzystwa, k tórego  każdy członek ma żądać 
przed śmiercią, aby ciało jego po śmierci spalo­
no, gdyż miejsce, jakieby ciało to na cm entarzu  
zajęło, pod orkę służyćby mogło i pew ną ilość 
zboża wydałoby.

—  Liczbę wypadków cholerycznych w W ę­
grzech do dnia 1 września podają na  100,000.

—  Jako  przyczynek do charak te ry s tyk i  oby­
czajów angielskich, a  zarazem  do dziejów em an­
cypacji kobiety w X IX  wieku, podajemy, że w L on­
dynie n a  9 indywiduów aresztowanych za p ijań­
stwo, 8 bywa kobiet.

— Na budowę pom nika znakomitego chemika 
Ju s tu sa  Liebiga, zebrano przeszło  200,000 tal.

—  Jeszcze w październiku 1872 roku, cesarz 
niemiecki Wilhelm chciał obdarować sędziwego 
Adolfa Thiersa, ówczesnego prezydenta  rzeczypo- 
spolitej francuzkiej znakiem odznaczenia, którego 
jednak  psezydent nie przyją ł.  D ziś  po zap łace­
niu całego d łu g u  i po ustąpieniu  wojsk z te rry -

j to r ju m  Francji ,  książę Bismark, a raczej jeden 
z pełnomocnych jego agentów posła ł  Thiersowi 
konferencyjną zapiskę, t r a k tu ją c ą  o ponownem za­
ofiarowaniu pomienionego znaku. S ta ry  ex-pre- 
zyden t i dziś odmówił. „Uznanie F ra n c j i— rze k ł— 
to najpiękniejsza nagroda za trudy  i s ta ra n ia  mo 
je dla ojczyzny.” Czy pod tem myślał Thiers je 

iszczę co innego?...  (O .H .)
—  W sku tek  wzrastającej drożyzny zboża we 

Francji ,  rząd  postanowił stosować ca łą  srogość 
p raw a do osób, k tóre  w celach spekulacji wpły­
wają na  podnoszenie się cen. Osoby te k a ra n e  są 
dwuletniem więzieniem w zamku, i podlegają k a ­
rze od 100 do 20,000 franków, a nadto pozosta­
j ą  pod dozorem policji, od 5 do 10 lat. Podług 
wiadomości urzędowych, F ra n c ja  będzie zmuszoną 
kupić zboża za 400 miljonów franków.

—  Towarzystwo londyńskie noszące nazwę „R o­
yal H um ane Society,” wynalazło kołn ierze  zdolne 
u trzym ać na powierzchni wody i w ubiorze, silnie 
nawet zbudowanego mężczyznę. Szczególny ten 
kołnierz można ta k  złożyć, iż się zmieści wygo­
dnie w kieszeni. Kto chce podczas kąpieli  być 
bezpiecznym, po trzebuje  tylko przed wejściem w wo­
dę obwinąć ów kołnierz naokoło szyi.

— W edług  osta tnich doniesień ze Wschodu, 
burza  na morzu Czarnem w tych czasach rozbi­
ł a  67 większych okrętów i mniejszych statków, 
przyczem 265 ludzi u trac iło  życie.

—  W okolicach New-Yorku panuje ta k  silna 
zgniła  gorączka, że mieszkańcy opuszczają swe 
siedziby, a czynności kupieckie wszelkie usta ły .

—  Z Abisynji donoszą o niesłychanie b a rb a ­
rzyńskim czynie J a n a  III, króla abisyńskiego, n a ­
stępcy znanego negusa Teodora. Wzięto n ieda­
wno do niewoli dowódzcę jakiegoś niepobitego ple­
mienia. Za karę  więc, że uwięziony śmiał być 
dowódzcą, uapełniono m u uszy prochem i zapalo­
no. Oczy biedaka wystąpiły  na  wierzch, głowa

jro z p ę k ła  się na  drobne kawałki. ..  Przy nieszczę- 
i snym delikwencie znajdowało się dwudziestu to ­

warzyszy. Towarzyszom tym  odcięto prawe nogi 
i lewe ręce i rzucono na pastwę zwierząt d rap ie ­
żnych... Powiecie, że nie po trzeba się dziwić t e ­
mu, bo to  miało miejsce w Afryce...  W  istocie, 
ale czyż nie może przejąć zgrozą fak t  obecności 
przy  m orderstwie europejczyka, pułkownika a n ­
gielskiego Kirkhema, pozostającego w służbie abi- 

1 syńskiej, k tó ry  w roku  zeszłym jeździł  do Lon­
dynu dla popierania sprawy swego kró la?

— Berlin  posiadał ubiegłego roku  173,003 
! mieszkań. Liczba mieszkań pomnożyła się w cią­
gu roku o 4562. Ogólna suma czynszu wszyst­
kich lokalów wyniosła 29,619,261 tal., przypada 
więc przecięciowo na jedno  mieszkanie 171 tal. 
6 sgr. i 3 fen.; cena ta  w obec cen 1871 roku 
wzmogła się o 6 ,97% .

— Trychiny.— „Gon. Urzęd.” ogłasza, iż z p o ­

wodu przywozu z za granicy szynek z a r a ż o n y c h ^ '

w razie rozbicia się za ca łą  w artość jego ubezpie­
czonemu wynagrodzić.

Doświadczenie naucza również, że na  10,000 
domów, zazwyczaj jeden  w ciągu roku  sta je  się 
pastwą płomieni. S towarzyszenie ubezpieczeń nie 
powinno wymagać od właścicieli wkładów więk­
szych, nad dziesięciotysiączuą część wartości domu.

Czyż z tego, co dotąd powiedzianem zostało, mo­
żna zawnioskować, że ubezpieczenie je s t  tylko grą, 
w której przez aw an tu rn iczą  spekulacją pobijamy 
p rzypadek , ryzykując na  pomyślny lub niepomy­
ślny obrót? “Gdyby ta k  było, ubezpieczenie nie 
zapobiegałoby nieprzewidzianym skutkom przypad­
ku; one na  innem tylko przedstaw iłyby  się miej­
scu. Nad punktem  tym szczegółowo zastanowić 
się nam  wypadnie, n ie ty lko  dla tego, że stanowi 
on je d n ą  z najważniejszych stron kwestji,  ale i 
przez wzgląd na  b łędne  opinje, często bardzo u- 
bezpieczenie za ryzyko, za rzeczywisty ko n trak t  
losowy, jakoby za lo terją  uważające. Opinje to 
b łędne; nie można porównywać tej tyle moralnej

   0  .  .  . ' d
chinami i zjawienia się choroby trychinowej wśro 
pewnej rodziny w P e te rsb u rg u ,  nastąpiło  d. 
(29) sierpnia Najwyższe rozporządzenie, zabrani 
jące  przywozu z za granicy produktów przygot 
wywanych z wieprzowiny. .

—  We Lwowie zm ar ł  dnia 11 b. m., na cn 
lerę Ignacy Aleksy hr. Komorowski, syn ErazW 1 
jeden  z uczniów niegdyś szkoły Krzemieniec* jj-b 
b. wojskowy polski. Tamże zm arł  i także na ca 
lerę Ignacy Komorowski, vice-prezydent L ff0'v̂  
N iektórzy przypuszczają, że się o tru ł;  krótko p 
wiem przed tem  znaleziono przy rewizji kasy 
skiej 25,000 zł. aus tr .  deficytu, który spadł 
karb  v ice-prezydenta, zawieszonego w skutek  We 
w swej urzędowej czynności przez radę  miej31”

—  Dnia 8 b. m., w Anglji był pierwszy ®r 
1* Reaum . u.

—  Fałszywe 10-guldenowe bankno ty  p o k a z y  
się w Wiedniu. P od rab ia ją  je  podobno w 
grzech. W  banku narodowym znajdu je  się J 
359 takich  banknotów. _ j

j — Okropne sku tk i  z a b o b o n u .— Niedaleko 
jN ahburga  w Wyższym Palatynacie , zos ta ła  Peff
; 5-letn ia  dziewczyna w najokrutniejszy  sposób 1 
i  m ordowaną. Schwytany zabójca wyznał, że a c W  
jn i ł  to jedynie z tego tylko powodu, że PoVVe. 
dziano mu, iż może zrobić się niewidzialnymi 1 * 
żeli zje serce niewinnej dziewczyny. Zrobił 1 
to rzeczywiście, i oprócz serca z jad ł  także kaw 
łek  wątroby. ,j,

—  Książę Bismark kup ił  w Bawarji  w o w  
cach Monachium nader  znaczną posiadłość. Ci) 
by ze swoim rynsztunkiem  wojennym w y o s tr^

i nym przeciw katolicyzmowi, chciał się przeni 
w samo jąd ro  ludności katolickiej w N ie m c z e ^  
Zdaje się, że król Ludwik nie będzie kontent, 
dostaje takiego poddanego.

—  Córka kompozytora niemieckiego Marsctm 
ra, k tórem u niemcy stawiać m ają  pomnik, PoVV. 
siła się z nędzy w Hanowerze. Była ona za 
pitanem  w wojsku szlezwicko-holsztyńskiem, k 
ry wskutek ran  odniesionych w wojnie, co u 
P rusakom  oba te księztwa, skazany na wieCopO 
kalectwo, o trzym ał  z biedą jakąś  posadę na 
ta larów rocznie. Było to za m ało  na fi'11
z siedmiorgiem dzieci. Z rozpaczona matka 
b r a ła  sobie życie. {K. " - L

— Z powodu, że vice-prezes regencji PoZ iu:n 
skiej p. W agnern, przy wizytowaniu gimnazj ^  
w Ostrowie, oświadczył nauczycielom polsku11! ^  
dla nich nie ma żadnych nadal widoków, 1 ^  
przeniesieni zos taną do prowincij niemieckich, 0 
zastąp ien i Niemcami — pow sta ł  p ro jek t weZtfy- 
nia tych nauczycieli do Galicji, gdzie brak 
traw nych  w tym zawodzie osób czuć się . ^  
Idzie tylko o to, czy rad a  szkolna Galicji pl'°J 
ten popierać będzie. „je

— W rzece Sawie, około miejscowości y 
w Slawonji, znaleziono w tych dniach ząb ma 
ta, ważący 70 funtów i mający kilka stóp d ł% ,  
ści. W e d łu g  orzeczenia znawców, ząb ten f „. 
ża ł do zwierzęcia zwanego „D ino ther jum  
teum,” z okresu  farmacji trzeciorzędowej. i 
obywateli z Winkowca zakupiło go za 25 z " 
ofiarowało zagrzebskiem u muzeum krajowem •

—  „St.  P e t .  W iedomosti” piszą, że w c% . 
s ie rpnia nie było  w P e te rsbu rgu  ani jednego z /  
stwa, a  naw et żadnego zam achu mordercze^ ^  
Obok tego szczegółu, gazeta umieściła
inny jeszcze, a mianowicie o znalezieniu 15 „j- 
pów w różnych miejscach Newy, Fontanki i ^  
łu  obwodowego. Pochodzenie 13 n ieboszcZ J^

instytucji, k tó rą  duch przezorności i oszczędności 
w ytworzył z ta m tą  niemoralną, będącą wynalaz­
kiem chciwości, aby kosz tem  tysięcy zniszczonych, 
jednego szczęśliwszego wzbogacić.

Ani ubezpieczający się, ani stowarzyszenie ubez­
pieczeń na imię graczy nie zas ługu ją ,  ani p ie rw ­
szy, ni drugie n ie  ma ryzyka i korzyści z niego 
na względzie.

Nie, ubezpieczenie nie hołduje środkowi temu, 
k tóry  tak  często i tyle złego człowiekowi p rz y ­
czynił, a ta k  rzadko  jakąśkolwiek przyniósł ko­
rzyść— co więcej, ubezpieczenie, ten  przeciwnik 
wszelkiego ryzyka, w tedy dopiero rzeczywistego 
nabiera  znaczenia i na  właściwym staje stopniu, 
gdy zarówno stowarzyszenie, jak  pojedyńczy u b ez­
pieczony, poprzednio ryzykow ał wszystko, obecnie 
nic nie ryzykuje. Poprzednio  w jednej chwili 
mógł utracić wartość ubezpieczoną dzisiaj, j a k ą ­
kolwiek ona była, czy to dom, czy rzeczy rucho­
me, czy zdolność pracowania. Obecnie u t r a ta  
przykrych nie pociąga za sobą nas tępstw , wartość

■■ ■■  . „

jej bowiem natychm iast przez sto warzyszenie
g radzaną  bywa.

Ale jakaż  to droga, k tó ra  do celu tego w  ̂
iżby środki ubezpieczenia znaleść? Oddzielać j. 
żdorocznego dochodu cząs tkę stosunkowo » j /  
czną, zgodzić się na  regu la rne  i nie uciążh" ^  
święcenie, by wielkiego, częstokroć niepo«®. 
nego uniknąć, przełożyć pewność i spokój 
nieprzezorność i ryzyko, a oto i cel zyska

Postępowanie ta k ie  czyż można g rą  lub ^  
nazywać? Bynajmniej. Ubezpieczający się /  
nę corocznego i oznaczonego w kładu  kupW $  
bie spokojne posiadanie mienia swego, kŁot,0pP' 
zawodnie a przynajmniej bardzo prawdop0 
w ydartem  byćby mu mogło. Dokonywa 011 x0f  
operacji handlowej bardzo czystej, bardz0 „u1 
innej i korzystnej; operacji, celem wyrug. f*)' 
z życia swego skutków przypadku, tego n> 
jaciela spokoju i swobody działań.

(jDalszy ciąg nastąpi).
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2 pow yższej liczb y , nie zosta ło  w ykrytem  przez 
Policję. W ypadków  um yślnego zadania ran, ska­
r ż e n ia  i t. p. b y ło  8; kradzieży 106, pożarów 24.

~  F ran ciszek  L isz t obchodzi w d. 9 listop a ­
da 50-cio  letni jub ileusz sw ego  artystyczn ego  z a ­
wodu. W P eszcie (w iadom o że L iszt je s t  W ę­
glem ), pow itanym  będzie w w igilję  dzień  ten  po 
chodem m onstralnym  z pochodniam i w którym  u- 
dział w ezm ą artyści m uzykalni i literaci w ęg ier­
scy. W dniu uroczystości w ykonanem  ma być 
1 w ielką dokładnością , najw iększe d zie ło  polifon i­
czne L iszta  „C hrystus,” a na pam iątkę dnia tego  
bite będą m edale, z których jed en  z ło ty  dla m i­
strza, reszta  srebrnych i brązow ych dla u czestn i­
czących w u roczystości są przeznaczone.

—  A rcybiskup hr. L edóchow ski i inni nasi 
biskupi katoliccy, otrzym ali w tych  dniach od 
Pruskiego m inistra ośw iecenia F alka ostrzeżen ie , 

jeżeli w ciągu jednego m iesiąca nie zaniechają  
°poru staw ianego przeciw  nowym  prawom polity - 
czno-kościelnym , będą złożen i z p iastow anych go­
dności i na w ygnanie skazani!....

=  H istoryczna , kara klacz na której cesarz 
niem iecki ok aza ł się przy odkryciu  tryum falnego  
Pomnika, s łu ży ła  mu w czasie wojny z austrya-  
kami, a w bitw ie pod Sadow ą n osiła  jeźd źca  sw e­
go przez 17 godzin  bez przerwy. N azyw ała  się  
°na dawniej V eranda, a dziś zow ie się „Sadow a,” 
Wa lat 2 4  i tylko do wielkich uroczystości byw a  
używaną.

=  S łynny francuzki pow ieściopisarz A leks. 
Dumas, szczy c ił się  w pew nem  tow arzystw ie, że 
dotąd n ik t nie o trzym ał tak  w ysokiego w ynagro­
dzenia za sw e prace literack ie, jak  on. „A  w ie- 
leż to pan b ra łeś np?,” zap yta ł pew ien nieznany  
•nu jegom ość. „P o d ziesięć  franków za lin ję” —  
(lign e—-w iersz) od rzek ł D um as.— „O, to nic w ie l­
kiego!” mówi n ieznajom y.— A  czy pan już kiedy j 
więcej dostałeś?” pyta  D um as.— „B ez porów nania j 
w*§cej, ja  brałem  za linję po rniljon franków !” — ! 
>iAktóż pan jesteś?” przeryw a zdziw iony. „Jestem  j 
Przedsiębiercą budowy dróg żelaznych!”

=  W  czasie  w yścigów  konnych odbytych w d. 
^2 b. m. w W iedniu k łusem  bądź konno, bądź  
w powozach jeduo lub dw ukonnych, o trzym ały  dw ie 
aagrody konie pochodzenia ruskiego, w łasn ością  p. 
M anzorina b ęd ą ce— pierw szą nagrodę 4 0 0 0  gulde- 
uów i  serw is srebrny k lacz 7-m io  letn ia k a sz ta ­
nowata „K rassa,” która p rzeb ieg ła  2345  sążni 
(sążeń— 3 łok c ie ) w ciągu 6 min. 56 sek. 3 -cią  
nagrodę ogier kary 7-m io letn i „Skrojszoj,” k tó ­
ry tą ż  sam ą przestrzeń  p rzeb y ł w 7 min. 7 sek.

—  W ydalony uczeń  szk o ły  realnej w Poznaniu  
Paw licki za u iezap łacen ie  z ło tów k i na uroczystość  
Sedańską, przyjęty zo sta ł ponow nie w poczet 
uczniów tegoż zak ładu . Podając tę  w iadom ość 
miejscowy dziennik  zapytuje, jak ie  m oże być sta- 
n°w isko obecn ie dyrektora tej szk o ły  p. G eista, 
P° skom prom itow aniu się  n iefortunnem i zach cian ­
kami w obec uczniów , ich rodziców  i całej p u b licz­
ności? a je ś li zajm uje je  nadal, jaka korzyść dla 
2akładu? N ie w iadom o też nic co się sta ło  ze  
gotów kam i pobranem i od uczniów  na ow Sedan- 
ajer, w którym  u d zia łu  nie m ieli. Z aledw ie u c i­

chła w dziennikarstw ie polskiem  i n iem ieckiem  ta  
^Prawa, by z kolum n gazeciarsk ich  przen ieść się  

instancji innego rodzaju, bo w idocznie w ład ze  
*'2ądowe nie zaak cep tow ały  postępku p. G eista,
, '^ci staje na porządku dziennym  spraw a rek- 
-°Fa szkoły  elem entarnej Sam ietza  na przedm ie- 
].Clu C hw aliszew ie. S zk o ła  elem entarna chwa- 
■szewska była dotychczas szk o łą  katolicką, a 

dopiero zależąc od jurysdykcji w ładz m iej- 
j^mh, zo sta ła  zam ieniona razem  z innem i szko- 
dami m iejskiem i na szk o łę  bezw yznaniow ą. W ia- 

^m°, że obecny naczelny prezydent G iinther  
msł rozporządzenie poprzednika sw ego H orna  

k .1867, zalecające dzieciom  szkolnym  zw iedzać  
8t> ł y  przy sposobności tak  zw anych w izyt pa- 
8 rskich. Teini czasy  odbyw ała się  taka w i- 

a Pasterska w koście le  Św . M ałgorzaty na 
2edm ieściu Śródce. R odzice trzym ając się da- 
e^°t zatw ierdzonego nadto urzędow nie zw y- 

^ m, posła li dzieci sw e m imo zakazu przeci- 
ego stronv rektora, zam iast do szk o ły , na 

2 pasterską' do k ościo ła . D nia następnego  
Cor2-ądził w skutek  tego p. Sam ietz kary dzieciom , 
W , d y m a ją c  się dotychczasow ej praktyki i roz- 
ły u rodziców, p oszły  do k ościo ła  zam iast do Szko- 
rtii’ea2.em naturaln ie w ielką burzę na całem  przed- 
forftClu, chw aliszew skiem  w yw oła ł. S zk o ła  była  
biera' °bl§żona przez m atki i ojców d zieci od- 
hied kary dzisiaj za d op ełn ien ie  tego , za
tau °P®łnienie czego wczoraj b y łyb y  rów nież ka- 

‘ By zabezp ieczyć n ieco zbyt gorliw ego  w w y­

konaniu w ła d zy  szkolnej pana rektora, w d ała  
się w rzecz ca łą  policja i sta ła  na straży przed  
szk o łą . D zieci w sk u tek  tych zajść nie chodziły  
do szk o ły  przez dni k ilka, ludność w zburzona i 
rozdrażniona, harm onja ty le  potrzebna między 
szk o łą  a uczniam i i rodzicam i zerw ana i popsuta.

CG. W .)
—  Ze Szlisselb urga  te legrafu ją  do „S t. P eter. 

W iedom osti,” że zdarzają  się  w pow iecie tam e­
cznym  częste  n a p a d y  r o z b ó j n i k ó w .  Jed n ocze­
śnie' także za g ęśc iły  się w całej okolicy  w ypadki k ra ­
dzieży. Praw dopodobnie trudnią się tą  profesją  
osoby" m ieszkające w pobliżu m iasta , w karczm ach  
przy drodze. (G. P .)

— P. B ussonade, profesor szk o ły  prawa w P a ­
ryżu, w ezw any zo sta ł przez rząd japoński do o- 
pracow ania różnych przek szta łceń , dotyczeć m ają­
cych prawa japońskiego. R ząd zapew nia mu 4 0 ,000  
franków  rocznej pensji w przeciągu  5 la t. P an  
B ussonade przyjął propozycję i udał się do Jeddo.

—  W kościele P . Marji na Nowem  M ieście  
w W arszaw ie, zdarzył się w ypadek m ogący mieć 
bardzo z łe  następstw a. W czasie procesji, a sy ­
stu jącej m łodej osobie zap aliła  się lekka zasłon a  
na g łow ie , i tylko przez przytom ność u m ysłu  in ­
nej osoby, pow strzym ano n ieszczęśc ie , k tóre sk oń ­
czy ło  się na przestrachu i popłochu.

P ostępując ze św ia tłem  za procesjam i, należy  
być bardzo uważnym  i przezornym , aby p łom ie­
niem  nie dotknąć sw ego lub czyjego odzienia, gdyż  
w tłok u  zw łaszcza , ła tw o  narazić się  na n ie szczę ­
ście.

M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

N. 5610 . P odaje u in iejszem  do publicznej w ia­
dom ości, że dnia 15 (27 ) październ ika r. b. o go­
dzin ie 11-ej z rana w biurze tegoż m agistratu  o d ­
będ zie  się  przez op ieczętow ane deklaracje licytacja  
(in m inus) na oddan ie w en trep ryzę robót około  
w yprostow ania odnogi rzek i Prosny przechodzącej 
przez park m iasta K alisza , począw szy od sum m y  
anszlagow ej rs. 2228  kop. 36 . P rzystępujący  do 
licytacji ob o w ią za n y  jest z łożyć  vadium  rów nające 
się’ */,„ części anszlagow ej sum m y, t. j. rs. 222  
kop. 84 , jak  rów nież św iadectw o kw alifikacyjne  
na prawo podejm ow ania się  en trepryz.

W arunk i licy tacy jn e , kosztorys i plan m ogą być 
p rzeg ląd an e  w m agistracie  w godzinach b iurow ych. 

Za P rezyd en ta , T ań sk i.—  R adny, Szulakiewicz.
( 4 9 7 - 3 - 1 )

Przegląd polityczny.

N iektóre dzien n ik i przyw iązują w ielk ą  w agę  
do okoliczności, że ks. B ism arck n ie p okazał 
się w B erlin ie podczas p ierw szych  dni pobytu  
króla W iktora E m anuela i jeg o  m inistrów , i z te ­
go powodu zapuszczają  się w przeróżne d om ysły , 
mniej w ięcej n iepom yślne dla porozum ienia w ło -  
sko-n iem ieck iego. W istocie , kanclerz niem iecki, 
bądź z pow odu swojej sław n ej choroby nerw ow ej, 
bądź też obrażony uieprzyjem nem i w ykryciam i je­
n era ła  Lam arm ora, n ie k w ap ił się  z przyjazdem  
na pow itanie dostojnych gości, i przybył do B erlin a  
dopiero we środę wieczór; d ep esze  jednak  dodają, 
że nazajutrz, we czw artek , gd y  m onarchow ie z or­
szakiem  udali się na polow anie, ks. B ism arck przy­
ją ł u sieb ie  prezesa m inistrów  w łoskich , p. M inghet- 
ti, i m ia ł z nim d łu g ą  konferencję.

W e F rancji w szystko zapow iadać się  zdaje b liz- 
kie przesilen ie rządow e. Iio ja liści, w ed łu g  o sta ­
tn ich  w iadom ości, uw ażają ustęp stw a uczynione  
przez hr. Chambord za w ystarczające, i Uczą na 
w iększość Izby na korzyść przyw rócenia m onarchji 
Burbonów  tem  pew niej, że część  bonapartów do 
nich się  p rzy łączy ła . Z drugiej strony m arszałek  
Mac M ahoń, ze  w zględu  na n iezadow olen ie kraju 
z ciąg łego  n iepew nego stanu k w estji rządow ej, 
ośw iadczyć się m iał przeciw  przed łużen iu  tym cza­
sow ości i za  bezzw łoczn em  rozw iązaniem  kw estji 
form y rządu. (G. P-)

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

J\» 5 9 89 . Podaje n in iejszem  do publicznej w ia ­
dom ości, że 15 (2 7 ) p aźd ziern ik a  r. b., o god zi­
nie 10 -tej z rana, w biurze tu tejszego  m agistra ­
tu odbyw ać się będzie licytacja  na oddanie w d z ie ­
rżaw ę dochodów bóżnicznycb, a m ianow icie:

1) Z czytania  R odału  w pryw atnych domach 
m odlitw y.

2) Z zakupu w S y n a g o d ze  m iejsc przed Torą.
3) Ze sprzedaży w osku po Sądnym  dniu, na 

przeciąg  czasu od 1-go styczn ia  1874 do tegoż  
dnia 1877 roku poczynając od rocznej dzierżaw y  
102 rs.

W arunki licy tacyjne m ogą być przeglądane w M a­
g istracie  w godzinach biurow ych.

Za P rezyd en ta , Tański.— Sekretarz, T. Smotrycki.
( 5 0 0 - 3 - 1 )

Zawiadam ia się szanow nych prenum eratorów

Albumu Kopernika,
że osoby k tóre  się  zap isa ły  w księgarn i śp . H en ­
ryka H urtig , otrzym ają takow e zaraz po nadej­
ściu  za pośrednictw em  księgarn i p. A lfonsa H urtig- 

T ow arz. P rzy jac ió ł Nauk w Poznaniu.
(4 9 1 -3 -2 )

—  P rzy oddaniu num eru pod prassę dow iadu­
jem y się , że poniew aż w ypadki ep ideinji w na- 
szem  m ieście znaczn ie się zm n iejszy ły  i takow a  
praw ie w zu p ełn ości ustaje, przeto dyżury nocne  
przez pp. lekarzy w hotelu  p. P eszk e  odbyw ane, 
od dnia d zisiejszego  m iejsca m ieć nie będą.

HANDEL 
L. Mikulskiego,

otrzym ał św ieży transport:
K aw ioru astrachańsk iego ,
Sera szw ajcarsk iego  praw dziw ego,

„ holendersk iego,
„ zielonego K reu ter ,
„ parm asanu, oraz 
„ ala Szw ajcarski, k tórego sp rze­

daje funt po kop 30.
Jak rów nież b iszkopty an g ielsk ie  oryginalne  

w rozm aitych gatunkach, z którem i Szanow nej pu­
b liczności poleca się. (4 9 4 — 3-2)

P renum eratę na Pismo Swtfte G ustaw a  
D ore, od p oszytu  7 -go  przyjm uje księgarn ia  

A H urtig; w szelk ie  braki kom pletuje się.
(4 9 3 -6 -2 )

Ol) RE O AKCJI.

Osoby które w  przeszłym  kw artale raczyły  zajmować 
sie  zbieraniem prenumeraty na „Kaliszanina,” Redakcja 
najuprzejmiej prosi o nieodm ów ienie sw ego  w spółdzia­
łania i na kw artał czwarty 1873 r.

Do dóbr B rzeźno pod R oninem , potrzebny jest  
natych m iast pioarz gospodarczy. Offer- 
ty  do zarządu dóbr. (4 9 0 -3 -2 )

O g ł o s z e n i a .
Edmund GrzymOkl, patron tryb unału  

w K aliszu , m ieszka  przy ulicy W arszaw skiej pod 
Nr 61, w domu W. R ozdrażew skiej na 1 p iętrze.

(503 )

Jest do w ynajęcia od 1 -go  października r. b ież.,

mieszkanie
na 1 p iętrze, sk ładające się z trzech  pokoi i k u ­
chni; w iadom ość w handlu p. Józefa W ilkanow icz.

A ntique, s z a f a  m achoniow a do num izm atów  
i m edali, z a bardzo um iarkow aną cenę je s t  do  
sprzedania w m ieszkaniu  budow niczego Z dziennic- 
kiego na p ierw szem  p iętrze, w domu p. B en tk ow ­
skiego w K aliszu . (4 9 2 -3 -2 )



— s o s  —

DENTYSTA BERLIŃSKI

BRONISŁAW O R M E W Skl
w  przejeździe do Dorpatu pozostaje w  Kaliszu krótki tylko czas. Mie­
szka w  hotelu Berlińskim W. Peszke pod Nr 16 i 17, gdzie przyjmuje 

pacjentów z rana od godz. 9 do 12, a po południu od 2 do 5.
(487— 0-2)

F r a n c u z k a
posiadająca język angielski i muzykę, oraz mogąca 
wykładać i inne nauki, życzy sobie od 1 paździer 
nika r. b. znaleźć miejsce nauczycielki przy familji.

Bliższą wiadomość udzieli W-ny Wald professor 
Gimnazjum kaliskiego. (489— 3-2)

Do składu nasion i pieców 
kaflanych Henryka

w Kaliszu ulica Józefina obok cukierni 
I>. Gessner

nadszedł transport cebul kwiatowych jako to: hya 
centy, tulipany, tacety, krokusy i t. p.; nadmie 
niam przytem, że przyjmuję zamówienia na wszel­
kie gatunki drzewek owocowych jako też i do wy­

sadzania a lej i.
(488— 4 3) Henryk Rynek.

Niżej podpisana mam zaszczyt zawiadomić Szano­
wne Panie, iż przybyłam w celu udzielania nauki

K R O C T U  
sukien damskich i innych fasonów. 

W  8 lekcjach
podejmuję się zupełnie wyuczyć osoby nie mają­
ce żadnych zasad wyrachowania technicznego, za 
pomocą centymetrów i rydelka. Uczennica po 4 
lekcjach krajać może niechybnie Po skończeniu 8 
lekcji pobieram rs. 4. Zaleska.
Mieszkanie moje w domu p. Essego, pod M 190 

przy ulicy Wrocławskiej w Kaliszu.

okój na drugiem piętrze, z obszernym 
korytarzem w kamienicy Nr 560, przy 
alei Józefiny, jest do wynajęcia; cena 
miesięcznie rs. 4 kop. 50;— z pokoju 
tego jest prześliczny widok na przed­

mieście Wrocławskie i szosę. Bliższa wiadomość 
u stróża Kazimierza w suterynie tejże kamienicy.

W domu pod Nrm 113/114, przy ulicy Łaziennej, 
są do wynajęcia każdego czasu

dwa lokale
składające się z trzech pokoi i kuchni; każdy 
z nich za umiarkowaną cenę. (505)

Zygmunt Justmann
Magister prawa 1 administracji, 
dotychczas Patron przy Trybunale Cy­
wilnym w Płocku, obecnie przeniesiony 
na urząd Patrona przy Trybunale 
w f&aliszu, otworzył kancelarję w temże 
mieście przy ulicy Józefina (alea) w domu p. Wey- 
landa na drugiem piętrze od frontu z lewej strony.

(485— 3-2)

KSIĘGARNIA 
ekspedycja gazet i pism perjo- 

dycznych
krajowych i zagranicznych

ALFONSA HURTIG
W' KALISZU,

obok apteki p. Rzączyńskiego;

dostarcza wszystko co w ob­
ręb literatury i muzyki w cho­

dzi.
Ceny przystępne. (501-6-1)

i } Folwark Iiasek sześć wiorst od mia­
sta Warty, obejmujący przestrzeni mórg 886 % 

których lasu z zagajami połowa.
8) Folwark Cliorążka cztery wiorsty 

od miasta Warty, obejmujący przestrzeni mórg 
368 V, w połowie łą k i—i 

3) Osady Józefów i Wiktorów, 
dwie wiorsty od miasta Warty, rozległości mórg 
430 */,, do sprzedania z wolnej ręki w włości, lub 
na kolonje, pod korzystnemi warunkami. Wiado­
mość u patrona Modrzejewskiego w Kaliszu, lub 
u Adama Nenckiego w Boczkach przez Szadek. 

Hypoteki oddzielne, wolue od służebności.
( 4 7 9 - 4 - 4 )

Potrzebny jest  do cukierni

T J G Z E Ń
bliższa wiadomość w ekspedycji K aliszaniua

(495-3-2)

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu*

garn iec

W sobotę, to jest dnia 4 października, w sali p. 
Gesnera w parku drugi

wieczór muzykalny
Bilet abonowany familijny na 4 osoby, rs. 4. 
Bilet abonowany na jedną osobę, rs. 1 kop. 20. 
Bilet wejścia do sali kop. 20 
Początek najpunktualniej o godz. 7 w wieczór. 
Biletów abonowanych można dostać w cukierni 

p. Fibiera przy ulicy Warszawskiej i w Parku u 
p. Schmidta.— L. Lewandowicz.

Pszenicy . . korzec
Z y ta  . . . . „  .
Jęczm ien ia  . . „ .

Ś S .  : : : ;; :
P ro sa  . . . . „
K artofli . . . „
R zepak zim ow y ,,

„  le tn i . „ .
L m anki . . . „
O w sa . . . . „
O leju ln ia n e g o . .

„  rzep ak o w eg o  .
N a f t y ............................
O kow ity w iad ro  . .
W ódki „  . .
W ołow iny  1 g a tunku
/t i ”. ^ ” i) • •C i e l ę c i n y ............................„ . .
B a r a n in y ................................. „  . .
W ieprzow iny  . . . . . . .
S ad ła  i S łon iny  . . „ . .
M asła n ieso lonego  . . „  . .

„  so lonego  . . . . . .
K a rp ia .......................................„  . .
S z c z u p a k a .......................  . .
C h leba  p szennego  . . „ . .

„  żytn iego . . . . . .
„ ra z o w e g o . . . „  . .

D rzew a o p a ło . tw ar. sążeń  kub. 
,, » m ięk. „  „

S iana  p u d .........................................
S łom y  ...........................................

funt

od |  do 
ru b le  i kopiejki

56

90

82
87
10
9

8
13-i  
20 
29 
26

14

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
D nia 93 w rześn ia  1873 r.

Od dnia 1 lipca 1874 r., jest do wy 
_  puszczenia w dzierżawę lub też na sprze- * 

SSIdaż OKFKtZA w mieście Błaszkach; 
wiadomość o warunkach u właściciela dóbr Błaszki.

(4 9 9 -4 -1 )

rzekaz z Oddziału Banku Polskiego w Ka­
liszu, wyjęty przez Ch. S. Kaliskiego ze 
Stawiszyna, do Banku Łódzkiego na sum­
mę rs. 200 wystawiony d. 28 sierpnia r. 

b. za Nr. 169/826 Izakowi Engel w Łodzi, wy- j 
płacić się mające, zagubiony został; uniważniam i j 
ostrzegam, że posiadacz takowego, żadnej korzy- 
ści z tego mieć nie będzie, gdyż w Banku Ka­
liskim i Łódzkim ostrzeżenia w tym względzie 
zrobione zostały. Ch. Sz. Kaliski.

(502)

JVVonetj’ I papier)'.

P ó ł-im p e rja ły  ro ssy jsk ie  . . .
P ru sk ie  t a l .....................................................
Listy zast. 3 o k resu  serji I. za  rs r . 100 

„  „ „  serji II. „  100
„ „ now e 5 %  z r. 1869. . .

O bligi T o w arzy stw a  Kred. Z iem sk. . 
L isty  L ikw idacy jne  za rs r . 100 . .
B ile ty  B anku  C esa rstw a  z ro k u  1860 
N ow a ro ssy js . pożyczka p rem jo . 1864

u u , u ,, 1866
Akcje D ro g i Zel. W arsz.-W icd. za  szt.

„  „  „  W arsz .-B ydgosk iej .
„ Głów. Tow . Ros. D ró g  Z e la z ..
„  D rog i Zelaz. W arsz .-T eresp o l.

O bligacje K olei Zelaz. T eresp o lsk ie j 
A kcje K olei Żel. F abrycz.-Ł ódzkiej . 
5 ° /0 L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . .

\ ż ą d a n o j płacon0

i Ru d e  i kopiójkj

6 8 
1 l l

95 75 
94 5
93 90

79 30 

157 25

94 -
72 50

113 50

104 —
105 40

95 l93 12 
93 j

79 i

1 4 1  i  %
112 i 15

103 j 
105 10

W artość kup. od  L. Z. s ta ry ch  k. 105 § I 
u u u now ych „ 131 { J
n u n L ik w idać. „ J 28 § j

W e k s l e .
B erlin : W ek sel 100 ta la ro w y  2 m 
L ondyn: 1 fu n t sz te rlin g  3 m.
P ary ż : 300 franków  3 m. .
W iedeń : 150 flo renów  2 m.
M oskwa: 100 rsr . I m . . .
P e te rsb u rg : 100 rs r . k ró tk i.

ii ii ii 3 m.

110 25 190
7 41 7

88 27 87
96 90 9b

___ —-
_ _ — 100
98 50 98 25

Redaktor, J. T a ń sk i. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


